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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 3 -0 
s dostawą do domu. . .  „  3 50
na prow incji.................. „  3 60
ca g ran icą ...................  „ 5  66

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

15 gro szy
na prowincjonalnych dworcach 

18 gr.
Redakcja 1 Administracja: 

Lwów , Syka łuska 21.
Telef. w  dzień Nr. 24 —  od gods. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Do dzisiejszego numeru dofgczuuiy dodatek powieściowy (13).
Żądania P. P.S. postawione rządowi.

Idea przewodnia Iskarniańskiej konferencji.
^ ° W a  ***1®. S k r z y ń s k ie g o  n a  k o m is ji  z a g r .  „ N ie  m a  z w y c ię z c ó w ,  u l z w y c ię żo n y ch *

Id e a  zb liżen ia  się n a ro d ów .
W A R S Z A W A . 21. października, (lei w i )  

N a  dzisiejszym posiedzeniu komisj" z; -anicz- 
nej iwyglostl (min. Skrzyński pięikrtą i pełną 
poknui m owę układach W  Locarnt. Muśla 
jpr. w o d m ą  m ówił mimsler, bg ło  szukanie 

.tljscLa z dotychczasowego ba-dzo złego sla- 
nii! stosunków międzynarodowych W-jściem  
nie je st wyrzekanie. Wynajdywanie- Wini.y.h. 
™  'et,IK' Procesowi rsz<u!k(a\nce niezgody. Trzeba  

f 01 ''zumienia, trzeba ludzkości zape- 
"w m c przynajmniej1 za*w!ieszetve broni. W  chiże- 
niU  do pokoju! konferencja w  Locarnc nie jssi 
pnoem ale jest początkiem, jęisl punktem w j -  
sęia. W  Locam o nie by łb  zwycięzców', ani zwy­
ciężonych, nikt nie odniósł tryumfu, nikt nie

był pob.ly. Tryumfem jest idea zbliżenia się na­
rodów. Nasz sojusz z Francją ni został osła­
biony lecz wzmocniony Podstawą obrad Ickar- 
niańskich jest a~bitraż. Arbitraż nie może naruP 
szać obowiązujących inaklalóWi pjrzeciwnie 
mutsi oyć na nich oparły, to jest wyrażono  
w e  Wslęgic do Ir akta tu arbitrażowego polsko- 
niemieckiego. W

Dyskusję nad spraw^zaarnem min. Skrzyń­
skiego poiroczono d t następnego posiedzenia ko­
misji, ponieważ endecja nże uislaliła yeszcze 
swego stosunku1 wyników obrad iwj Locarn .

Ch. N. Łamieiraa wypowiedzieć się ptrze- 
ciW ratyfikacji układów'.

Krytyna gospodarki rządowej.
f A xv r n 0 1 , . . '—

Pc ś lu b o w a n i2 nZieTnika f lelr. Y ’ ) , Śmieniem PPS. zabiera głos Iow. nos, ŹU-
Ptrzystąpiono na dzisieiszom ż2ez , no Rawski, bLory ze zwykłą swadą Wypowiada pra­
n e j  dyskusji, nad oncUmimaS s,e ^eniiu do dal- w ie  dWulgodzijme przemówienie', słuchane z ut- 
Pieirwszy zabrał głos pos Rw ka budżetowym, wagą przez całą Izbę  i oklaskiwane przez le- 
zarzucal rządowi Wprowad ,e j , 1, ] ’ który wicę. Udowiaania szczegółowo, ze głókv!ną przy- 
ptuulicznej, przez WudaWlarie m „u i ,  opta3* czyną obecnej sytuacji pospodarczej jest spe 

ów'. Sytuacja
tylko na w łasne siły, choć Skr7vń u u t ^ Reasumując swoje wg wody oslwliadćza, iz 
Lccąrno oo się tylko zro >ię da lV  Zr°  Ay\ żądamy szerokiej kontroli kiasy robotniczej 

W  sprawach skairbolWucl ~  j nacl produkcją, upaństwowienia kopalnictwa i
skiemfu optymizm. Saajroko omiawi 3 ł  rEłb‘" ! Przemyślu dttkrowmiczego. 
puszczeń i a bilonu od czerwca do s' S^raw ^ Następnie przecho iz. .vszys!kie ważniejsze
bilonu Wzrósł z 160 mil. do |̂ SierPn>a obieg ^esorly rządu' i podaje rzeczowej krytyce 
niepmopmrcjonalne w  stosunku u -*es  ̂ i°  'cb działalność oraz przedstawia znane żądania  
obiegu banknotów .'R zao  L h ^ ch  *  P. P S.obiegu banknotów .' Rząd sam uto idf cych 
przedłożony bWdżet i nię, b|roni en - Jrzy -w  
aUe.Uje do sejmu, aby g ( odrzucił’ 
jest fikcją Mówca dowodzi, ż e budżet 
buc zmniejszony. Podnosi dobrą"' w S l  „ mUąi 
klory uaziclił rządowi pe łnom orn 'ł Jmu’ 
rząd p o w a d z i  politykę ay sk red y tu S f ’ im*

Wi końcu .mówca stawia wniosek o r  J 
lan ie  komisji złożonej z 7-m.iu czło i k ó w ^ d l  
skontrolowania finansowej i f c b b W e r  Z 'J O "  
dai*iei rządu. 9‘uspo-

D o rządu, klóiry drogą tendencyjnych kn 
m unikalów  chce się utrzymać tpirzy* władzy ł -  
anie rstawy, ‘ niszczy Warsztaty pracy, który 
m arnow ał1 pożyczki zagraniczne, slronnictwo 

łnowcy n ie  ma zaufania.
N.aslę;pnie p rz e m a w ia ł p os. T h U g u lt (Ki 

W y)„ tE uim S łoń sk i (C h , N .), klopy krytu- 
,_„ y ę g o sp o d a rcz ą  i z a g ra n icz n ą , nye 

w y ra ź n ie  stan o w isk0 sw e g o  k lu bu .

Dalej zaznacza, że PPS . głosować będzie 
przeciw 3 Ustawom irządowym, uAaża je  za za- 
...askowdne żądanie pełnomocniclw. Slosunek 
do samego rządu  uzależniony jest od  odipicwie- 
dzi, jaką da rząd  na postulaty P [JS. w  sprawie 
zagwarantowania uslawodaiwslwa robotniczego 
i poprawienia doił klasie robotniczej.

W skazuje, że g łów ne zło nie leży wi rzą­
dzie, ale W  obecnym sejmie, który jest zły. 
gdy z jego  większość przeciwna jest interesom 
szerokicn w arstw  robotniczych, dlatego też żą­
damy pirzedewszyslkiem jrozWiązania obecnego 
sejmu, (oklaski).

Ros. ThUgult W  swem przemówieniu: kry­
tykuje gospodarkę rządU do ^'ór-ego n ie ma za­
ufania. Od przyszłego rządu będzie wym agać  
szczerości, by nie był demagogiem. KlUb m ów­
cy składa wniosek podobnie jak  pos. Byrka, 
domagający się zwołania kcafisjli z  7, która- 
by w  ciągi 2 lyg  zbadała dział, skarbu.

Cziczerln pragnie porozumlfinl? się 
z  Brfóntiem

PARYŻ, 21. 10. Ta !.}. ..Petit p3risien“ donosi, że 
Cziezerin w czasie swego pobytu w CcUijjie m rócił się 
pośrednio do Brianda z 7-apylaniem, czy będzie mógf 
w najbiiższyjn czasie odbyć z nim narady. Briand od­
powiedział, że wobec lego, żo w iązek Sowietów zo- 
slat uznany przez Francję, nic nie sprzeciwia się przy­
jazdowi Cziezerin," do Paryża oraz leniu, aby Briand 
odbył naradę z. komisarzem sowieckim spraw zagra­
nicznych, Dzienniki podaja, w związku z lem, że o 
iteby doszło do spotkania Brianda /. Cziczermem. to 

iewenlualjia ich rozmowa me ruta laby charakteru ja 
kiciikolwiek rokowań, lecz ograniczyłaby się do na­
wiązania kontaktu i zwykłej .zymiany poglądów w 
sprawach ogólnych.

0 s iń s k i  sprawca gm achu na prezydenta
W ARSZAW A, 21. 10. (te 1. w l).  Pruski minister

1 spraw wewn. Severing w- odpowiedzi na interpelację 
socjalistów slwierdził, że ślcdzUco wykazało,^iż niejaki 
Teofil Olszański dnia 3. października 1921 r. przeszedł 
gtranicę polsko-niemiecką i ośwąadczył mcmieckjm wła­
dzom sądowym, że dokonał zamachu nu Prezydenta 
Wojciechowskiego z polecenia ukraińskiej wojskowej 
organizacji. Olszański podał następnie nazwiska szeregu, 
osób, które pomogły mu w ucieczce. Obecnie nic w.a- 
domo gdzia Olszański przebywa. Szczegóły le podano 
do wiadomości władz polskich.

Dfwarcis pzrlannnła lugsstcw
B1AŁO G R Ó D . 21. października. (P a l.) Sto­

sownie do konslytucji nastąpiło eczoiaj <j- 
Iwarcie nówdj sesji parlamentu. Dokonano w y­
boru nowego iptrezydjuim. Przewodniczącym  
wybjrano Trifkowicza ponownie Wi;ceprze\vro- 
dniczącymi: M ikołaja Subolicza ponownie (o- 
bu 150 głosam i) oraz Stanka Czib enika z partj. 
Radicza. Po dokonaniu wyborów posiedzenie 
zamknięto.

RfiUioUa uf ChUi
LONDYN, 21. 10. (AW ). Onegdąj dokonano w 

! (Tlili nowej próby zamachu rewolucyjnego. Korpus 
oficerski 2 pułków zażądał ustąpienia (ministra wojny. 
Sprawcy zoslali areszlowani i rewoltę w zarodku sdu- 
miono. Minister wojny Ibanez wysuwany jest jako kan­
dydat na prezydenla podczas najbliższych wyborów. 
Według konstytucji minister jako kandydat powinien 
złozyć urząd. Ibanez nie uczynił tego jednak, gdyż 
przy pomocy wojska chciał wywierać presję podczas 

! wyborów. Z tego powodu powstała rewolła.

0 sypialne wagony III klasy
W ARSZAW A, 21. 10. (A W ). W  ministerstwie ko­

lei toczą się rokowania w  sprawie zaprowadzenia wa- 
; gonów sypialnych iii klasy przy pociągach pospiesz- 
1 nych da'ekobieżnych. Nowość la zostanie wprowadzona 
prawdopodobnie z początkiem 1926 r. Wagonv mają 

* zawierać 30 miejsc leżąrycb
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„ Z w y c i ę s t w o  p o k o j u ” .
Artykułem pod powyższym tytułom wita j 

centralny organ niemieckiej socjalnej deanokre- ! 
cji „Voi-\varts“ zawarcie Układów Iw! Locarno, 
stwierdza to pismo, że Układ gwbrantUje stan 
posiadania Niemiec, Francj.i i Belgji, układy 
a r b i t r a ż e ^  z Francją, Belgją, Polską i Cze­
chosłowacją, niebezpieczeństwo wojny zmniej­
szają do mmimita. a 'może je zupełnie wyklu­
czają Dalej podkreśla „V orw arts" fakt, że u- 
kłady te podpisała niemiecka koalicja praw i­
cowa przy czynnym w spóiuiziaie wojoWniczych  
nacjonalistów, którzy dotąd paraliżowali p o li- ' 
tykę porozumienia niemieckiej demokracji. Pod­
pisanie układów  przez prawicę, niemiecką Uważa 
za załarfianie się podstaw niemieckiego nacjo­
nalizm! i w  lem leży olbrzymie znaczenie koń- 
ferencji w  Locarno

Jeżeli niemiecka socjalna demokracja nie 
■myli się w  swoich przewiny Warniach i  jeżeli 
dzień podpisania Rak tatów na wolnej ziemi 
szwajcą-sklej wolno nazwać dniem zwycięstwa 
pokoju lo 'radość prolę-r jat u nie/iiieckieg'r. znaj 
dzie potężne echo w  szeregach robotniczych! 
Ptk.k:. N ie  pragniemy niczego tak bardzo, jak  
zabezpieczenia zdobytej wólno-ści politycznej i 
trwałego pokoju. Proletariat polski nie cc fnie 
się przed niczem, aby wespół z klasą robotni­
czą Niemiec zabezpieczyć i Utrwalić pokojoWe 
współżycie rórodów . .

Pragnęlibyśmy oardzo, aby zawarte układy 
były trwałym  i decydującym zwycięstwem po­
koju.

Rozumny yłos socjalistów niemieckich
-*■ o w sp ó ł p r a c y  polsko-n iem ieck ie j.

Na temat układów z Poiską i pokojowego po­
życia jiemiocko - polskiego piszo socjalistyczny organ 
niemiecki ,,VorwSrls“ :

, '-„N i.jn iaokt - popki układ handlowy musi przyjść 
i przyjdzie do skutku, a wraz z  nim prawdopodobnie 
o  wiele ściślejsza gospodarcza i finansowa współ­
praca niż obecnie przypuszczać można, ponieważ u- 
ktad ten j:s l nietylko koniecznością, ale sprawą samą 
przez się zrozum a!ą i dlatego najłatwiejszą do prze­
prowadzenia, o ile me utrudni się jej nie istotnemi prze- 
szkodam

Niema, jak s*ę zdaje, dwóch innych krajów, któ- 
reby s:ę

T A K  SZCZĘŚLIW IE U ZU PE ŁN IAŁY  JAK POLSKA 
1 I NIEMCY,

wobec czego istnieją nawet zwolennicy unji elowej 
między obu państwami, przeciwko czemu w rzeczy­
wistości przemawiają tylko polityczne a nie gospo­
darcze względy. Oba kraje są wzajem zdane na. sie­
bie a ws,5ólna ich praca o wiele prędzej może się 
urzeczywistnić w czystej atmosferze politycznej am- 
beh w dus-nem pow.eirzu wzaj.mnej niechęci 1 szy­
kany.

Prawdą j st, że w  dziedzinie politycznej stawiamy 
Polsce liczniejsze żądania (wstrzymanie wysiedlać nie­
mieckich op.antów oraz likwidacji niemieckej wła­
sności w  odzyskanych ziemiach, ewentualnie korrek- 
tara granic — Red.) a:e za to na polu gospodarczem

.m ożem y i powinniśmy być tymi, którzy dają. Tocząca 
j się dotychczas wojna gospodarcza wykazała nega­
tywnie, jak wielka jest zależność gospodarcza Polt 
ski od1 Niemiec. Po prawdopodolwiic rychłein zlikwi­
dowaniu tegp epizodu naszą rzeczą będzie wykazać 
Polsce pozytywną korzyść współpracy z Niemcami i 
uczynić ją korzystną dla stron obu. Nie jest t; j ninicą, 
że przeważna ilość dróg fnansowych prowadzi do W ar­
szawy przez Berlin. Naszym dobrze zrosuuuaiym inte­
resem będ/ie nie nadużywać tego f™tu dla szkodzenia 
Polsce, ale wykorzystać go w ten sposób, aby zarówno 
Polsce jakoleż i niemieckiemu gospodarstwu wyszedł 
na dobre Musimy zrozumieć, że wstrząśniciue waluty 
jednego z naszych najepszych odbiorców

N IE  PR ZE D STAW IA  ŻADNEGO AKTYW U  D LA  NAS, 

że przedewszystkiem wojna gospodarcza powanna się 
możliwie jak najprędzej zakończyć owoem m  poko­
jem gospodarczym. Szkodzenie kredytowi naszego pol­
skiego sąsiada jest podkopywaniem naszej właśni j go­
spodarki, dla Iciórej tego sąsiada jako odbiorcę, zdol­
nego do 'płacenia, zachować się nmsi“.

Proces P t a s z k i
W ARSZAW A, 21. 10. (A W ). W e czwartek w  są­

dzie nowogródzkim wznowiona będzie rozprawa prze­
ciw Muras/ce, oskarżonemu o zamordowanie Bagiń­
skiego i Wieczorkiewicza.

Rozbrojenie Danji.
Duński minister spraw wojskowych R^smusStn 

wprowadził dc> rządowegc projektu r o zbrój era owego. 
k lórj ma być w przyszłym tygodniu rozpatrywany 
w parlamencie, pewne zmiany.

Mimo, że projekt ministr: pod wieloma wzglę­
dami jest do projektu rządowego zbliżony, różni się 
jednak zasadniczo od niego lak, że muisi być w par 
lamencie rozpatrywany jako całkiem nowi przędło 
żenie.

W ediug' projektu ministra wszystkie twierdzi ma­
ją być zburzone, a fabryki amunicji zosąmą prze 
mienione na powszechne zakłady państwowe.

órmja i Rota zostaje rozpuszczona i zastąp.onu 
pjy.ez mit’>"ję i t. zw. marynarkę. państwową".

Milicja ma się składać z podlegiego bezpośrednio 
władzom centralnym korpusu głównego i dwu kor­
pusów okręgowych, j>o jednym z każdej strony W iel­
kiego Rettu. Dotychczasowa ol>owiązkowa i pow­
szechna służba wojskowa mii być zastąpiona przez 
służbę ochotniczą, a trwać będzie cztery miesięoe.

Marynarka państwowa ma się składać z saeśtm 
okrętów wojennych i inspekcyjnych, dwudziestu kil­
ku mniejszych statków i _ 12 hydropłanów.

Projekt przewiduje co roczne wcielenie do armji 
1.600 ludzi.

Ministerstwo -.praw ■ wojskowych ma być znie­
sione, a "ty j zbrojne lądowa i morska będzie bezpo­
średni t podlegać prezydentowi' ministrów.

Wydatki na ulrzymanie miSłji wyniosą 7.272.000 
koron, na nnuyiiatkę 10,3.") 1.000 kor. „ P o  przyjęciu 
przez parlament projekt k-n l>ędzie jioddany jeszcze 
powszechnemu1 plebiscylow i.

Bviy premier angielski, przewódca socjalistów 
angielskich, Mac Donald, onegdaj przybył do 

* W-ednia.

W A L T E R  B L O C H

URATOWANA.
Julja klękła przy małej, pięcioletniej istotce, 

która ze swą czarną fryzurką jjaziowską wy­
glądała, jak laleczka japońska —  i rz e k ła :

—  Tak, a teraz pójdziesz z mademoiselle 
n,a spacer, a g:iy wrócisz do domu1, żebyś grze- 
cznie poszła spać. Mamusia wróci dziś później.

Poczerń odprowadziła małą dó dirzwi, sta­
nęła  pirzed lustrem i popraw iła  starty nieco 
puder.

—  Piąta —  pomyślała —  już  czeka łia mnie. 
Czy bar zo s'ę niecierpliwi ? Oh, napeWno —  
tęraz już  poraź dziesiąty poprawia ,twisty 
poćchouzi do ckna.

Nałoży ła jeszcze o-drobinę różu
—  W łaściw ie, to ba-dzo ryzykowne, tak 

W  biały dzień, popołudniu iść db niego, a’o 
jego mieszkania —  —  —

Jeszcze raz spojrzała w  lustro- M ąż pisał 
przy biur ku1.

—  N o  i cóż Juljo, dokąd' idziesz dziś na 
podwieczorek ? —  zapytał.

—  Prawdopodobnie wypiję herbatę U Rit- 
za, mam jeszcze parę sprawunków  do załat­
w ien ia  i pewno wrócę trochę później.—  odpo­
w iedziała już  z ręką na klamce.

—  W  takim razie życzę ci dobrej zabawy, 
.a na wszelki wypadek, zjem dziś obiad w  
klubie.

.Wielkie n ieba! toż to już w pó ł db szóstej:,

a ten biedak tam czeka. Samochód pędzi. Za -  
' częło ju ż  szarzeć, a cieniutki kapuśnaczek r o - " 
sił szyby. Bulwary lśniły w  blasku niezliczo­
nych lamp, a plac Zgody wyglądał, jak jedno 
morze światła, przez które setki samochodów 
torowały sobie drogę Wśród ogłuszającegic ’ ry­
ku1 D ąb i syren. Niedaleko Łuku T ryurn fa l-_ 

, nego zatrzymała w óz  i Weszła w  cichą boczną ■ 
i Uliczkę.

N r  47. To tu. T rw ożn ie  rozglądając się 
i dookoła, podeszła do bramy. W  tejże chwili 
bram a się 'uchyliła nieco, a przez wąską szpa­
rę  przecisnęła się mała dziewczynka, z czarną 
fryzurą chłopięcą i ogrojmną białą kokardą- 
wpadając prawie na Jułję

—  O  pardon —  rzekła mała. robiąc uprzej­
my dyg. gdy zawoalowana dama nerwowo po­
głaskała ją  po głow ie, wchodząc do bramy.

D rzw i mieszkania otwarły się cicho, ob ję ły  
ją  jego ,.amiona, a wszelkie obawy i waha- 

I nia znikły natychmiast w  długim, namfęlnym 
pocałunku.

W  kącie czekał stół nakryty do herbat)'. 
Szeptem opowiadała mu, co rob iła  cały dzień, 
jak wciąż myślała tylko o  nim 1 że ma dziś 
dużo, wie to bardzo dużo czasu, bo mąż będzie 
w  klubie, a  dziecko Wysłała na spacer i za­
powiedziała, że Wróci później. Oh, taka jest 
szczęśliwa —  ale czy naprawdę służącego wy­
sła ł z domU, to będzie mogła n ó v "ć  głośno, 
a chce oglądnąć całe mieszkanie.

C a łow a ł ją  raz po razu, zapewniając, że 
może robić tu1, co je j się tylko żywnie podlcba. 
O n  jest taki szczęśliwy, od miesięcy julż cze­

kał na  tę chwilę, gdy drobną swą nóżką prze­
kroczy nróg jego  mieszkania

Później w z ią ł ją ;od rę *ę  i pokazał ej 
gabinet, a poiem pop-ow abził ją  do jadalni, 
gdzie W  kredensie mahoniowym lśniły krysz­
tały i &-ebtro 1 wciąż czule ją pieścił i ca­
łował.

Nagle wzdrygnęli się oboje, gdyż w  sieni 
rozległ się trzask jakąś i hałas niesamowity.

—  Co to ? —  wyszeptała, drżąc z trwogi.
— Ach —  odrzekł — to ta małe z góry- 

Dosiała niedawno kręgle i teraz całym* dniami 
baw i się vŁ sieni. Roppostu' urządziła sobiie k ię - 
gielnię. jur: ją  aziś przed południem złapałem  
na tej zabawie wychodząc z domu1. No , 'do­
stała lanie, że powinna jc długo pamiętać. Ale 
zdaje się, że i to nic nie pomogło.

. W  pokoju zapanowała nagła cisza-
O na po chwili podniosła się z krzesła mó­

wiąc na pozór całkiem spokojnie:
—  T o  okropne, Rautu, pomyliłam się w  da­

cie i zapomniałam zupełnie, że mąż m ój za­
prosił sobie na dziś kilku panów* i Wobec tego 
nie idzie dziś d:o klubu.

1 nie czekając odpowiedzi, ubrała szybko 
kapielusz, wzięła torebkę i rękawiczki, prze­
szła obok niego z obojętnem: „D -W idzen ia" 
1 Wyszła z mieszkania.

Dopiejro, gdy by ła  na ulicy, łzy je j stanęły 
w  oczach. N urtow ała  ją  ta jedna myśl: „To  
on .miał sumienie bić dziecko" ? i —  śmiejąc 
się i płacząc zarazem pobiegła do domu!, do 
dziecka, które ję ła  tulić i pieścić, jakby go nie 
widziała od roku-
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Łukomski... jaku stróż prawa,
JaKÓb Mojżesz Wróinbęrg, lojriec kilkorga i Antek odwołani© Wywblił, Bronlek, a ko lega 

cl c‘ podstawie i^moWy o najem, zajmował poa fachowym kierunkiem jrodziusieńk.-ego b ra- 
realność v Zboiskach o5-d N r. lOo i tam zarób- ta, nauczyciela, rozpoczęli rozbiórkę do­
kował kośćmi. Skpujnie nęśzna egzystencja! ■ mu...
Kealnosc te kupił od osławionego W ł. G aga ika ' Wasiński, zapytań}' ptrzed trybunałem, jak 
Komendant P P. m  Lw ow a, insp. B R O N I- tasy ogniotrwałe rozb ija ł, opisał tę ciekawą, 
S Ł A W  Ł U K O M S K I! i zarobkową czynność i zakończył : „polem ka-

/^aczynał Łukomski śledztwo przeciw Siei- >a,rynkę na pysk i pieniądze biyły w  morni rę - 
g er owi s łow am i: ,,stul pysk —  żydowski boi- p K  Bracia Lutomscy ze ZbjoisSk „na pysk” 
szew iku" a ntno i mntr i i  ł-oolvi _ u__ ......: 4t.h n ry rlmaAmh 4 iirrrt-t i Hnmpr7p1f

S dnia.
m m  t iu  p o  t w a r z y ?

czej

\v toczącym się procesie Stcigcj-a /.ezaal zap.~3- 
siężony świadek, posterunkowy peheji, że słyszał, jak 
w sąsiednim pokoju, cd/ie przebywał Steiger « ko­
misarz po! lej i Kajdan, ktoś kogoś uderzył w iwar/. 
K io > kogo uder/yt tego nic*widział.

Powstaje pytanie, lóo kogo mogi udWzyć?
Steiger skarżył się. że dostał, obrońcy stwiei-* 

d 'i'i, że tsleiger nie jest oskarżony o pobicie Wajda na,
więc nłe on byt.

Kto więc L i!l:
a obejm ow ał realność słowami: wyrbdBfi żyda z dziećmi. i  kośćmi, domeczek Twarz Steigera szcz.upła< koścista me jest włuści-

„żyd a  z śmierdzącymi kośćmi —  mieć nie chcę” . rozebrali i lokatora się pozbyli. W eżnberg tniał wie odpowiedmem objektem do b»«a.
Obowiązująca uslawa o ochronie lokato rtkićrs i ustawę o ochronie lokatorów, W a - ( Są twarze, jeśli się tak wyrazić wolno, które aż

rów.^ nie obow iązuje -„profesora techniki ślea- siński pieniądze, a insp, Łukomski „chafupeczk|; się proszą, są twarze predestynowane <io bicia, swym 
a zresztą p rzy  pomocy zespołu, poniżej; niską” ! W einborg udał się do w ładz, ale w o - fizycznym wyglądem i swym wyrazem, miękkością

’ uderzenia. Twarz Steigera nic ma tycli cech. R czej
można to powiedzłcć o twdr/y Kajdana. Wielka, nalana,

_________jv  w  Ł_̂  M „    r _  j _   . - ! pulchna, o  tępym wy p o  te twarzy- Jeżeli pod -ym ką-
24, m ocą któ-ej uznano dom za grożący zaw a- cwzWiązai Radę powiatową M e Lw olw ie, z a -1 tem widzenia chciałoby się odpowiedzieć na to py- 
lenien i W . musi go zaraz opuścić. W e łnberg  w iesił w  urzędowaniu kolegę Rybackiego i po -j tanie, - to moglibyśmy /. całą stanowczością twierdzić,

n im  g  u n tow n ie  1 e  bił Sietger.
Gdyby tych dwóch lud/i postawić obok siebie i

lwcy-fizjoguomisiy, ’ o 
z.rnia, ata z całą pew­

nością obwiniłby Steigera. Nie trzeba być znawcą, aby 
to powied: leć.

2e Steiger się skarży na pobicie, jest bez znaczenia. 
A takt ocbic.a zaszedł,* iyiko brak świadków,' kk>rzvl>y 
włtbieli kto kogo bil V »

Przebiegła obrona w i?, że po#otaife  znawcy by­
łoby niekorzystnem dla Steigera, ale taki wniosek 
powinien s ę  pojnwic z drugiej strony.

Na pytanie kto kogo 1 i! j o twarzv wtusi się zna­
leźć odponedź.

Cho « ż  poczekr.imy, co zezna-sam koni. K a jom ?

swoj proce­
nt* iPwicrzył V  policyjną troskliwość Łukom- prosił prokuratora, aby się nin

titgo i Węglińskiego i z rob ił1 odwołanie sed zaopiekował, ale Węgliński caiej . (
3 rezolucji do W ydzia łu  Rady powiatowej. ton uprawia, bo lwowski starosla nie chce goj zapytać znawcy sądowego znaw

a celem Wdowo dmenia kłamstwia i nikczemnośot pouczyć i m iejscowego poslęrwiku, że rumacji Len me mógłby dać innego orzec*
w  ZWal prof. A . Weissa i S. Chołoniewskiego bez nakazu sądowego i bez obecności funk-
do zbadania domu, a ci o.rzekli, że dom: ;,nie cjonarjusza sądowlego przeprowadzać nie wol-
^Ukaru je żadnych takich uszkodzeń z których 110 !...
bU można wnioskować, że zagraża bezpicczeń- F inał sprawy jest taki, źe na rzekomo
s w  użytkującego albo bezpieczeństwu prze- „zgniłych fundamentach i mutach, które z po­
chodu 'ub przejazdu dla mieszkańców* okolicz- wo-.ro zmurszenia, miały być rozebrane” , pa li­
cznych” . siwo Łukomscy w ytu iow a li willę i śpiewają:

W  Zboiskach noszadtrowanie daty oóYGołanla j „Chałupoczka niska,
należy poczytać za cnotę iryoejrską, jak w  D r o- 1 Broniś, Józię ściska” ...,
hobyczu przed w o jn ą  [można było  sobie Wyna- a Jakób, Mojżesz W eiuberg z dziećmi krwa- 
jąc światka, taksamo w  Zboiskach znajdzie Wemi łzami płacze i pyta, czy godzi się inspek- 
s:ę taki, skoro na czele tej sławnej gminy, stoi topowi P. P. łamać instawu, siać demoralizację 
powojenny rycerz —  Antek Węgliński- w śród  chłopów1, i łajdaczyć ich wójta?

Marnowanie grasza publicznej?1
N u  ntedzielnem posiedzeniu1 pełnego zarzą- 

cu ZaktanU1 ubezpieczeń od wypa ków uchwa­
lono większością głosów  na wnioseK dma W rze -  
^ ^ e g o  podwyższyć prezesowi zarzadU) p 
\X u Sultmirsltiemu1, wynagrodzenie z 200 z\ 
ia  óOO zł. miesięcznie. Reprezentanci robotni­
ków  przyzwyczajeni do pełnienia tych funkcji 
w  instytucjach społecznych bezpłalnie i ho­
norow o głosowali pirzeciw temu Wlnlcskowi. A le  
a.rgujrnenly robotników nic przekonały Więk­
szości złożonej z pracodawców i kilku inleU- 
gen iw, którzy w! niewiądojny sposób mandaly 
robotnxze uzyskali.

Skarżą s;ę pracodawcy na wysokość opłat 
ubezpieczonych, sKarżą  się i ubezpieczeni na ni- j  

skość ircnl. na brak zaopaLrzen.a t!la sierot, któ 
re ukończyły- 13 rok życia i uczęszczając je­
szcze do szkoły nie mogą zarobkować, ale w  
tym kierunku inicjatywa zarządu jest bardzo 
wstrzemięźliwa. j

Przy tej sposobności trzeba stwierdzić ! 
przepastną rożneę poziomu moralnego między 
robotnikami, którzy mc nie mając, umieją' się 
t la  doh-a publicznego poświęcić.

Pożyczka 100 |niljpnów dolarów.
łJJr i dDiU vczorai « y »n  po- Pożyczka ma być w końci listopada podpisana i

wown n Slot- A-rra-cb; i,.a  ”  W ^spodarsiwa krajo- w tym też caiaia rozpocznie się jej realizacja. Pożyczka
wynosić bę*.ie 100 inirjonów dolarów i /użytą zoslan.e 
na potrzeby życia gospodarczego < zwiększenie emisji
łi! Gł Z . Tl ..   Tl _ 1

c , , :    ft .̂’ poud^iwa ki-;
węgo p Stec.zkow.sB który prowadził tam r ' ^ nn
w spaw ie pożyczki dla Polski. Po  ro w o c ic  p. ^  
kowski odbył konferencję z premierem Grabskim ' 

Na zapytanie jednego z dziennikarzy prom r 0- 
świadczył co następuje:

biletów Banki* Polskiego.

r apad bandycki w biały dzień.
X\ czora] popołudniu . tmany sterorv/.owali kasjer-1 i mlujsuuta i zrabowali

' 200 z,' Voc'OT wsi' d'‘ *  “ nocl,° J“

Prz8y*łtf stznoułi ebipżinla HutgarSt , t a s u ia  dEmcnslrEcJa szouiłRlstdw Lipsku
SOFJA, 21. 10. Kweslja usunięcia sianu oblężenia 

w Bułgarji slajc się znowu aktualną. Nawet prasa u- 
rzędowa zaczęła ostatnimi czasy domagać się usunięcia 
wyjątkowych zarządzeń, wydanych w  celu ochrony po­
rządku publicznego. Sprawa ta była przedmiotem obrad 
rady ministrów. Rada ministrów postanowiła usunąć 
te zarządzeń a w najbliższym czasie. Ostateczna decyzja 
w- tym kierunku zapadnie po powrocie do kraju pre­
zydenta ministrów Cankowa, co nastąpi w  Ciągu' tego 
t; 'goduia.

L IPSK , 20. października. (A. W .). W mec^etę 
obradował bt wielki kongres b. uczestników wielkiej 
wojny. Na kongresie uchwalono rezolucję, stwierdza­
jącą, że odrodzenie Niemiec zależne jest od tego by 
dujćh z r. 1915 ponownie zapanował w ludzie niemiec­
kim. Po obradach i manifestacji przed pomnikiem 
Bitwy Narodów odbył się pochód w dzielnicy robo lin­
cze j, który doprowadził do krwawego starcia. Ośmiu 
robotników zostało ranionych.

Były prezyae t mmistrów, Herriot, obeioy 
prezydent Izby francuskiej na kongresie rany 
kałów w Nicei, domagał się nałożenia podatku 
na kapitał. Zdiećie zrobione jest w czasie jego 

przemowy.

Primo de ftiUEra zapowiada swą dymisją
PARYŻ, 20. października. _ (A. W .). Primo de 

Rtvera wygłosił wielkie, przemówienie polityczne, im  
kongresie '  Ligi Patrjoiyezncj stronnictwa założonego 
rok temu. Oświadczył on, że skoro wojna w  Marokku 
zostanie definitywnie zlikwidowana wówczas prawdo­
podobnie król powierzy rządy Lidze Palrjotyeznej. 
Dalej oświadczył Primo de R>vera,ł że on sam w  fflij 
bliższym czasie wycofa się z życia politycznego.

Roczatea korpusu ochrony pogranicze.
W ARSZAW A, 21. 10 \ W f»  W  początkach listo

pada święcona będzie pierwsza rocznica istnienia K. O. 
p  _  W  programie uroczystości znajduje się m. i. 
bie<* sztafetowy wzdłuż granicy polsko-sowieckiej na 
dłi^ości 1.500 kim. Dnia 8. listopada wyruszą równo­
cześnie dwie drużyny K. O. P., jedna z północy, drug? 
z połudn ia. Bieg potrwa około tygodnia.
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z dnia,
Lw6w, dnia 2 2  października

TO W . f-RANCISZKOW I H E LLO W I z powodu 
.wejścia w związki małżeńskie składamy »ardeczne ży­
czenia.

POSIEDZENIE  RADY MIEJSKIEJ odbgdiie się 
we czwartek, 22. października, o godz. 6-tej wieczór 
w aa li posiedzeń Rady miej. w ratuszu.

AK TO R ZY  BEZROBOTNI w  odpowiedz na Ko­
munikat Związku Teatrów i Chórów włość, po­
mieszczony w pismach lwowskich, komunikują, nam, 
i e  Zasp Gniazdo Lw ów  zawiadomiło już Wydział 
Związku Tealrów i chórów włość, oficjalnem pismem 
z  dnia 17. h. m iż aktorzy bezrobotni na odbyłem 
zebraniu! postanowili nie brać udziału w przedstawie­
niach Teatru Objazdowego, którego organizacją zaj­
mował s ę  wymieniony Związek, ponieważ Związek ten 
nie daje żadnych gwarancji tak artystycznych jak i 
finansowych.

Co się tyczy zaś sali Domu Katolickiego oświad­
czamy, że Jego Eminencja Ks. Arcybiskup B. Twar­
dowski, przyrzekł już wymienioną salę delegacji bez­
robotnych aktorów lwowskich, wobec czego dalsze sla- 
rania Związku Teatrów i chórów' włość, uważamy 
za czyn wysoce rueobywal-elski i podcinający byt 
aktora polskiego dla dogodzenia własnym ambicjom.

Zrzeszenie Bezrobotnych Artystów Lwowskich. 

* * “
„SAMUM' N IE  ,.M INIMAX ‘. Kierownictwo W ar­

sztatów Centralnych Zakładów Lotniczych niniejszem 
oświadcza, że aparat, który uległ rozsadzeniu pod­
czas gaszenia ognia na jednym z działów warsztatów 
w Warszawie w dniu J3. b. ,m„ był systemu ,,Sumum“ 
firmy „Zieliński i Ska“, a nie ,.Mtnimax“ jak mylnie 
podano w prasie.

„JED NO D NIÓ W KA AKAD EM ICKA". Jak się. do­
wiadujemy, podczas trwania „IV  Tygodnia Akademika", 
wydana zostania w Eormie gazety na terenie całej Polski 
„Jednodniówka Akademicka".

„Jednodniówka" ma zapewmone najcenniejsze pió­
ra współczesnych pisarzy' i poetów, autografy wy­
bitnych iud/.i, bogate ilustracje, fotografje fantów lote­
ryjnych, krzyżówkę z iitagrodią i w', i. Będzie ona je­
dnocześnie informować społeczeństwo O akcji „Tygo­
dnia  ̂ ■ akademikach. Wydana w* wielkim nakładzie 
około 100.000 egz., rozejdzie się po całym kraju1, do­
trze ws ę b i i, a że utrzymana będzie w  tonie wesołym, 
wszystkich rozweseli, rozbawi i... pobudzi do grania 
na lolerji akademickiej.

„Jednodniówka" budzi duże zainteresowanie.

NOW E GNIAZDO ZEPSUCTA. Do ipodeji wpłynę­
ło donieś eni ‘, iż pewni osonnicy zwabiają kobiety do 
mieszkana przy ul. Gródeckiej pod 1. 81, gdzie ulegają 
one maltretowaniu i gwałceniu.

Śledztwo ustaliło, iż w  tej kamienicy mieści! się 
lokat M. S. O., którego prezesem był kolejarz Weber, 
który następnie patronował związkowi P. Z. K. Po 
śmierci wspomnianego, syn jego zajął jjden z tych 
trzech pokojt w którym urządzano schadzki sadystów 
Urządzane orgje s aty się utrapieniem sąsiadów', którzy 
wnieśli skargę w policji. Inicjatorami tych schadzek 
byli Kazimierz W eber i Fiata. Dalsze śledztwo w  tQkU.

KARAM BOL WOZU Z TRAMWAJEM. W  ul. 
(ii ódecKiej najechał wóz tramwajowy „8 " na cięża­
row y wóz, na którym jechał Jan Dąbrowski. Wskutek 
zderzenia przednie koło wozu uległo zniszczeniu.

RÓŻNE ARESZTOW ANIA. Policja osadziła w  a- 
reszcie Piotra Dudę za sprzeniewierzenie kwoty 500 zł., 
na s: kodę Wład. Demkiewieza, oraz za sprzeniewierze­
nie ubrania i chustki, wartości 125 zł. na szkodę Ru- 
bina Redera.

Agnics kę Duda aresztowano za kradzież poduszki 
na szkodę A. Swiialskiej.

PSIE  NIEBEZPIECZEŃSTW O. Czworonóg, bę- 
idąicy wł .snośc ą L. BaUmwalda, zam. przy ul. Panień­
skiej, pokąsał przechodzącego w tej ulicy urzędnika 
Maurycego Eizsnbrucha.

N ezbędne dla ssk re ta rzy Związków Za­
wodowych i mężów zaufania! Praw odaw stw o  
obow iązujące w  zakresie ochrony pracy, ubez­
pieczeń społecznych i opieki społecznej. Cena  
4  zł. D o  nabycia w  »K sięgarn i Lu dow ej <, 
L w ó w , ulica Szajnochy 2.

Usiłowane fałszerstwo stempli na sumę i mil! zltiłyeh.
Dnia 19. b. m. zjawiło się u Oskara Schauera, 

kierownika zakładu graltcanego p. Uegediisa. dwóch 
osobników i zaproponowało mu wykóiianic klisz na 
stemple, opiewające na 1 zł. Nakład tych falsy fikidów 
miał hyć wyprodukowany na sumę 1 miljona złotych. 
Zamawiający twierdzili- że stemple k* miały być w y­
wiezione zagranicę.

Wspominany doniósł o tem zamówieniu policji. 
W urzędzie śledczym polecono donoszącemu "przyjąć 
lo zamówienie i przyśtąijnć do jego wykonania. Równo­
cześnie delegowano dwóch tunkcjonarjiiszy policyjnych 
pp. Lewickiego i Radonia do inwigilowana owych na­
kładców.

Podczas dochodzeń .stwierdzono, że osobn/kmin 
tyoii byli 33-letni Herman Kleinwaehs r. -Kaład. ro­
dem, z Buirtsztyna, zam. w R abee, oraz brat jego 27-iuio 
letni Maurycy Moritz K., zam. w Krakowie. W  czasie 
pobytu we Lwowie mieszkali w' hotelu „Astorja", przy 
ul. Kazimierzowskiej.

Schauer przyjął zgłoszone zamówienie i obowi ajral

się wykonać klisze za isumę 600 złotych. Kleinwachsowoe 
kuipih pojrzebne kamienie do refowania rysunków, farbę 
do druku. 3.000 arkuszów papieru, oraz inne po­
trzebne przybory. Za przedmioty te zapłacili 176 zł. 
w firmie’ Adolfa Iló lzla przy ul. Wałowej. Schauer 
wykonu! rysunek stempli i przystąpi! db -ytowania 
go na kamieniu. Kleinwaehsowie odnajęli tymczasem 
mieszkanie od dr. Bernarda Bergera, przy uT. Murar­
skiej pod 1. 9 i do tego pokoju zniesiono wszystkie 
utensytja potrzebne do fabrykacji stempli.

Tu też wczoraj wpadła policja, aresztowała obu 
htemwuchsów. oraz skonfiskowała cały ich „kram . 
Aresztowany Herman K. legitymował, się jako ukoń­
czony inżynier. Oiraj jednak byli już notowani przez 
policję. Pierwszy z nich za wypuszczenie w obieg w r. 
1923 fałszywych dolarów, drugi zaś miał dochodzenia 
o oszustwo.

Dalsze śledztwo w tej sprawie prowadzi sekretarz 
pot. p. Bromirski.

Umarł po 50-slo dniowym straiHo głodowym.
B U K A R E S Z T , 20 10- \i WięziehiL W Dot­

lona Umarł anarchista Maksymiljan Goldstein, 
w  50-lytn dniu1 strejku głodowćgo, który 
przeprowadzał. O d  dziesięciu1 ju ż  dni leżał w  
sianie nieprzytomnym w  śwej celi, a zarząd- 
■w.jzienio ani nie uczynił próby sztucznego od­
żywiania go, ani nie cho:ał Uczynić zadość je ­
go żądaniom. Goldstein roku1 zesz- co njieudałyin 
slrejkti generalnym został uwięziony i skazany 
na 'dożywotnie wlęzieitóe, ponieważ rzucił bom­
bę dc senatu. D w a  lala przebył beż przerwy 
W  odosobnionej ciemnicy skrępowany na rękach 
i negach. Strejkiem głodowym  chciał tedy w y ­
musić pozwolenie na swoWodne poruszanie się

w  cel; i na codzienną przechadzkę, gdyż przez 
cały czas nie wyprowadzono go, ani raz na 
świeże powietrze. Życzeń tych jednak nre uf 
względniono.

W  lem samem więzieniu odbyw*a karę so­
cjalista Bajor, skazany za rzekomą dezłrftje 
podczas w o jn y  na 20 lat Więzienia. Metody, sto­
sowane do niego, tem się lylko .późnią od sy­
stemu, którym torturowano Goldsteina, że skrę­
powany jest w  pozycji leżącej, a nie siedzącej. 
Bujor (rozpoczął przed trzema tygodnam i strejk 
g łodow y i istnieje powhina obtawa o jegjd 
życie. >

B a

Taje unica zamachu na prezydenta państwa.
Rozprawa zaczyna być nużąca. W ciąż w en ­

tyluje się kweslję skąd padła bomba, jaką wy­
sokość dosięgnął łnk, kto ją  rzucił, jak się 
zachowywał Sleiger a jak nubliczność i l. p. 
Rylajiia wciąż le same, ale odpioWiedzi jakże 
różne. Każdy w idzia ł inaczej, co innego w idział 
każdy. I z lej ciemni ma się W yłonić jasna, czy­
sta, niczem nie przyćmioną prawda.

Dobrze jeszcze że monolonję zeznań prze­
ryw a  od czasu do czasu jakiś settzacyjny wmio- 
sek obrony, jakieś oświadczenie, albo k o n lu -  
w ersja  .między objroną a prokuratorem. Z a ­
w rzeć lo jaki Laki pieprzyk.

W czoraj niespodziany rozw inęła się dys­
kusja nad sposobem spisywania protokołów  
p~zcz  dra Piotrowskiego. Poznano g,o również  
i z innej strony —  jako protokolanta klótliwegti 
używa jącego soczystych Wyrazów wobec świad­
ków.

Z g a rb io n y  c zło w ie k  w  ja s n y m  p ła szczu
Pierwszy składa! wczoraj zeznania świadek 

Wojciech Jądra, obecnie listonosz, przed1 ro­
kiem posterunkowy. W  ów dzień pamiętny nie 
piełnił służby, ale siał obok sklepu Staubera 
piod kaw iafliią  je  la Paix. Na  chwilę przed 
zamachem zauważył że naprzeciW, koło sklepu 
Beye~a słoi człowiek zgarbiony w- jasnym 
płaszczu, jasny m kapeluszu;;, w  okuła -ach. Był 
Lo zdaniem świadka Sleige* Bombę świadek 
zobaczył [mniej więcej; na Wysokości 4 me­
trów  nad jezdnią, nie m ógł zatem widzieć kto 
i skąd ją  rzucił.

Po Upadku bomby skierował wzrok ku gru ­
pie lut z i stojących naprzeciw ko ło  Beyera i 
wteay w łaśn ie zauważył, że ów1 na jasno u - 
brany. zgarbiony człowiek (lo  znaczy Steigerj 
biegł ku Ulicy Legionów*.

R -zeW .: Po czeim plan poznał, że to ten, 
sam ? Czy poznał go  ipian po twarzy?

S w .: Po Lwarzy go w  pierwszej chwili nie 
poznałem, tylko ipo płaszczu' i okularach.

Goy z tamtej strony ludzie rzucili się aó

D zie w ią ty  d zie ń  ro zp ra w y.

Ucieczki —  z kawiarni oe la Pa:x w ołano: w  
jasnym płaszczu, w  sząrym kapeluszu.

Świadek zeznaje dalej, że usłyszawszy" wo­
łanie jakiejś kobiety (Pasternakówny) idące! Z 
ulicy Legionów  podbiegł i zobaczył Steigera 
jUż koło biramy (ul. Legionów  1).

P rok .: Czy pan podczas naoczni wskazał 
miejsce, gdzie stał Sleiger ?

S w .: N it pamiętam.
Prok. Czy by! lam ktoś jeszcze w  iasnym 

płaszczu1 i okularach ?
S w .: Nic pamiętam.
Prok .: Nie w idział pan ?
S w  ■ Nie namięlam (waha się) nie wedria-

lem.
Prok.- Czy słyszał pan, że ktoś w o ła ł z 

kaw iarn i; \vJ czarnym kapeluszu?
Sw .; Tak, słyszałem a z ulicy Legionów" 

w o ła ł równocześnie; W  jasnym płaszczu;
Br zew. • 'Kto w ora ł ? Męski glóS?
Sxv • Nie. Kobiecy.

N ieszczęsn e  o k u la ry .
Dr. Landau. Czy w idział pan innych budzi 

w  jasnych Ubtnaniach.
Sw .; N ie zauW^ażyjem.
D r G re k : ęzy spoty-kał pan kogoś kiedyś 

wi takich czarnych okularach g (Jak wnaaomo 
Sleiger miał okulary w  r*ogo)wiej oprawie, ame­
rykańskie, które przed rokiem m ało b y ły  uży- 
w a n e )

S w .; Nie.
Dr- G rek : To ja  już teraz wiem , dlaczego 

(jan zwrócił tiw'agę na Sleigera. (Poruszenie 
na sali.)

S. przys. dyr. Swisterski: Dlaczego pan 
zwrócił uAćagę na Steigera, który stał w  osta­
tnim rzędzie? Przecie tam było więcej hudźi.

S w .: Dlatego, że nie było nikogo innego 
wt okularach ( ! ! )

S przys. M a lw ijow sk i: Kiedy pan zobaczył 
Sleigera ?

Sw. N a  minutę przed przyjazdem prezy­
denta.
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S. przys.: Jaii się zachowywał Stóiger?
S w .: Stal zulpełnic spokojnie.
S. p rz .: Czy irównocześme ze Sleige.rejn 

% siekało więcej ludzi?
&w-: By} pierwszy (między udeka jącymi.

B y ły  in ne  a re szto w a n ia
Steigej-: Pan zeznał przedtem (w  śledz­

tw ie), że pan pominął1 pierwtezą tyram ę a wszedł 
do drugiej.

S w .: Ludzie wchodzili i Idto d rug.1 oj bramy 
(n. 3 ). Sleiger stał ipyzed pierwszą tyranią, o - 
bók niego już był (posterunkowy. W  Lej chwili 
presił mnie jeden z wjywiadowćóW, bym mu 
pomógł ,vt przytrzymaniu1 podejrzanych jego  
zdaniem ludzi, klórzy sic ukryli w™  d,ruy,:ej 
tyramie. Poszedłem Więc do lej dritfgiej bramy i 
tam przytrzymaliśmy trzy osoby. W yw iadow ca  
sprowadził tych areszloWanych do ekspozyLury 
tśledczej, co się później' z nirhi siało, nie wiem.

Co w id z ia ła  to w a rzy s zk a  M e rk s a m e - 
ro w e j ?

Emilja Mirek, bufetowa W  kawiarni „W ar­
szawka'1 szL ulicą Legionów w 1 tolwiarzyslwie 
Merksamerowej i MajstrUkówny. G dy  zoba­
czyła orszak gioabiegła pod sklep Beyera, i w1 
Ipcmencie przejazdu poWozu1 prezyuehla spo­
strzegła pakiecik lecący ponad latarnią ku 
przeciwnej stronie. Zobaczywszy dym zaczęła 
Uciekać w  stronę ul. Legionów", ipoczein wbie­
g ła  oo tyramy domu ul. Legionów  1. Było tam 
jUż kilka esób, 8 dd 10. W tedy Usłyszała głos 
kcb iecy: aresztować, aresztować!

O b r  dtr. G rek : Gdzie pani Usłyszała te sło­
wna ?

Św luż Koło tyramy.
Obp, tar. G re k : Zatem pani stojąc koło skle­

pu Beyera, to jest blisko Pasleirnakówny nie 
słyszała je j iwołaota: Pan, pan, aresztować!

Sw .: W  tem miejscu nie słyszałam, do­
piero ko lo  blramy.

Z  koleji wentylowano szczegół, skąd we­
dle przypuszczeni a świadka padła bomba.

Pirzewotijpicząci) podaje jej plan Wykonany 
na poaslawie zeznań 'w śledztwie, lecz M irkó- 
^ i a  nie imoże się zdecydować.

W  tem miejscu zabiera glos dr. G rek  i jpido- 
si, by trybunał przychylił się, do Wn.:osku o -

w granatom  ubranie, jasny kapelusz, na ręku niósł 
gumowy płaszcz jasno bronzowy.

Sw.: Nie pamiętam ja k  zeznałem, chyba to zmy­
ślił p, Piotrowski.

Przewodniczący rozpoczyna odczytywanie zeznań 
świadka, złożonych w sądzie doraźnym, które różmą 
się nieco od obecnych zeznań świadka.

r
O b ro n a  p rze ciw  tendencyjności p ro to ­

k o łó w .

uipa.dła, a równocześnie zauważył, że powstało 
zamieszanie wśród grupy ludzi, sloją.cvcł na­
przeciw. Z  pośró-d nich, kioś w  jasnym płasz­
czu zaczął uciekać w  stronę ulicy" Legionów1,
W  tej samej chwili doszły Uszu świadka słow a:
„Żydzi z kąwiarn ' rzuictli bom bę".

Świadek zbiegł, żeby Wytłumaczyć, że nikt 
z kawiarni bomby nie r  z udał i ow ego ucieka­
jącego stracił z oczu.

W  ja s n y m  p ła szczu  be z o k u la ró w .
P,rzew.: Czy ten w  jasnym płaszczu1 był 

SI e-iger ?
S w .: N ie  był to brunet, okularów czarnych 

nie miał bo z profilu byłbym je zauważył.
Py/eW. Czy podnoszono ręce? 1 ryj nie sporządzony, jak gdyby komuś chodziło o w,
S w .: N ie  zauważyłem. -jaskrawienie i Uwypuklenie pewnych faktów. Szczegóły
Pirzew.: W  śledztwie powiedział pan, ze zeznań świadka co ao słów wypowiedzianych przez Pa- 

je. jslernakówne zaprotokołowane są niejasno. .Stenogra-
Sw .: Na  sądzie doraźnym nie pyl a ho mnie hczne protokoły jiodane przez „Chwilę" zupełnie od- 

O lo, Ale U sędziego Rutki zapylał Imnie o-oto- i powiadają obcej ym zeznaniom świadka. Podobnie jak 
kolan !: | La Iz, wyra/d się- również na rozprawie Mykytyna dy-

P,rawda, że tam nikt nie podnlosił rąk ? ,gnilarz P. P. podinsp. Piątkowski, twierdząc, >ż m  
A  ja odpowiedziałem , że tak, dziś jednak n;e V 'oloI’ofy spisane przez- p. Piotrowskiego me bierze 
,mogę powiedzieć, czy ręce podnoszone!, czy nie odpowiedzialności.

I>r Lirndau w tej ihwiii zabiera głos i stawia 
następujący wniosek: Obrona starała się przez szereg 
dni nie poruszać pewnych spraw. Obecnie zmuszoną 
jest jednak omawiać te- niemile fakty. Ze studjowania 

"protokołu sądu doraźnego wyniku, iż jest on tenden-

bn nie zwracałem na to uwagi.
V. dalszym „ciągu rozprawy okazało się, że kilku 

świadków znudzonych oczek iw an iem  swej kolei, ode- 
pzło do domów.

Po przerwie zeznawał Jan Stromenger, praktykant 
handlowy, który podał, iż słoja" na chodniku! naprze­
ciw kantora ..Sćhiitz i Chajes" widział lecącą nombę, 
która mu ..mignęła" po lewej stronie. Zobaczywszy1 
dym zbiegł ze slrachu w pi. Kopernika.

A  w ięc zd e jm o w a n o  ka p e lu sze  I
Świadek Jan Skowron przypatrywał się przejazdo­

wi Prezydenta slojąc na krawędzi chodnika, w  pobliżu1 
sklepu Beyera z przyjacielem 'p. Jaroszem. Skowron 
wilał Prezydenta zdjęciem kapelusza z głowy, co też 
i inni e,zynlk. Lecącą nombę ujrzał świadek po swej 
lewej stronie, a sposlrzegłsz'. dlvm. wpadł do bramy 
botd 1. 1 jpjrąy ul. Legjonów. Tu polecił posterunkowym 
pozamykać przechodnie bramy w dziedzińcu tej real­
ności. Świadek przypuszczał bowiem zrazu, iż mógł 
ktoś rzifcić bombę z okna tej narożnej kamienicy.

„ Z d a je  się i e  to  te n “ .
SamUeL Katz, technik d en tystyczn y, s ia ł w  k ry -iyo iif, co do przedstawiania1 świadkom planu1 . - -

z  zarysowanymi jedynie objeklami a bez ozna- tJlcznei c™  na chodniku obok latanu. Bombę wli­
czonych z góiry miejsc, 'gdzie kłoś stał tywcdle *  lecącą po swej prawej sironie. Zobaczywszy’ 
zeznań w  śledztwie). dym. nfeiekl ze slrachu do bramy realności pod 1. 1,

Znósu senzacyjny wniosek obrony.
B o m b a  spa dła  z  piętra.

Żabi cg-a glos oby. d,r. Lowcnstein i powie-

Wobec, lego, że bomba me eksplodowała, świadek 
wrócił, aby s:ę jej przypatrzyć. W  tym czasie Usłyszał 
on wołanie kobiet’  To rzuftił pan w białym pła.szcZu". 
Gdy przytrzymano Stelgera, wówczas posterunkowy 
pytał się owej pani, którą była Pasternakówna, czy

Dr. Landau stawia przeto wniosek, aby przed 
odczytaniem protokołu świadka z rozprawy sądu do­
raźnego stwierdzić wpierw, czy protokół ten jest praw­
dziwy. W  tym celu należy użyć dowodu ze sprawozdań 

Chwili", przesłuchać jako świadków przewodniczącego 
sadu doraźnego, r. Mayera, oraz obu scenografów. Do 
lego czasu należy odroczyć przesłuchanie obecnego 
świadka.

Prokurator przychylił się do wniosku obrony, z 
wyjątkiem odczytania sprawozdania z „Chwili".

W obec lego przewodniczący przerwał przesłuchi­
wanie tego świadka, oraz rozprawę do dziś do godz. 9 
rano.

Pokłosie.
Wierny całkiem pewnie, w tLew  temu, co o -  

świadczyły pewne pjs,ma, że sprawa sędziego 
Rutki i protokolanta Riotrowsk.legfc' jest roz ­
patrywana przez powołane czynniki.

Dlaczego wyższe wfadze sądowe nie us­
pokoją opinji publicznej oświadczeniem, że 
śledztwb przeciw nim się toczy ?

W czoraj znowu1 Wyszły na jaw  k om prom i - 
‘ ujące szczegóły dochodzeń śledćzych. D la ­
czego ,ma cień padać na całe sądownictwo, 
kiedy (mógłby padać jedynie na winnych, którzy 
za lo tnuSzą odpowiadać?

tyział co naslęplUjje: W  ostatnią niedzżelę z g ło -  1 slc*S€r t^ucił bombę? Pasternakówna była. jak stwicr
a SA  d o  m n ie  p. M a r  ja  H a n is z o w a ,  W ra z  z ‘ d m  ś"

p!ul k° T\ riikiem austr. sztabiu' generał- j cjanla
kiem zama. VWł- \ 2C. y>da .daswznym św iad- 'viam 

icm zamachu. W  krytycznym momencie siał;

KliuoJt Mamisz p. Kazjim.-ecz N aw ra lil 
c dn ik  urzę u skarboweg(; w  B ia łym st^ u  L  

syn z p i e s z e g o  małżeństwa, kadet Zbie/iim  
łicłoW iecki, córka i a. EmneiOn n^- 
Hainiszowa £ L W n,a ' “ yszyn. P.

Sii a ^ 5  u°i mi.ric P - Alarja Ha.: nisz o w a , w r  az z  ‘ świadek. przestraszona i blada. Na pytanie poli-
a odpowiedziała; „Zdflfe nu się, że to tCn, nie 

na pewno".

Ja k  pan P io tro w sk i u rzę d o w a ł.
Przewodniczący odczytuje poprzedni- zeznania 

świadka różniące się nieco w szczegółach.
Sw .: Za swoje zeznania śledztwie nie odpowia­

dam.
Przew .: Dlaczego?
Sw.: Bo p, protokolant Piotrowski cały czas od 

godz. 12 do 3 p o p o łu d n iu  krzyczał na mnie: „Jak to 
może być, aby ktoś chodzi! w  białym płaszczu". M ó ­

w ił przytępi do mnie głupstwa.
Przew.: Jakie to bylv wyrazy te głupstwa?
Sw.: Nie mogę tego powtórzyć.
Przew. To mus-: być powtórzone choćby półgło­

sem.
Katz zbliża się a o  trybunału i coś szepcze.

Z e  s ło w n ik a  c zło w ie k a  k u ltu ra ln e g o -
■ Przewodniczący odpowiada następnie, że pt Pio­

trowski mówił do świadka: „Czy pan widział kiedy, 
żeby k... chod!ziłv w  białych ptc 5zczach ?“  (1)

KO.CI ż p. lecącą W  doł ipetąrdę, ,zupełnie niio. 
now o, to samo spostrzeżenie źrebili Inni obern! 
na balkonie. ’ UJLŁni

P. Hainiszo\va tłó^aczyla SiP ż-p , .

tu r^  ,aąS ^ d0;rf Ź™e9° .  islne tor-
że n  
nych.

. dziś nie ima chwil.: spoko i u, b o  ulwia™ 
z e  m e w n m , c z ło n e k  siedzi na ła w ic  oskarż 'zo-

, ° brońca P0 szeroko u.moiywtłwaiiern ,r7P 
itnowieiifu1 pros, trybunał, by na podane 
cznorci pow o ła ł wszystkie wymień,mne os, hV 

P,rokulralo:r uważa Wniosek ten z . zuPcłna 
now jaę, sp,rzeczną z zeznaniami dotychczaso 1
Wtjch Świadków. Nie spirzeciilwfa się iednak ' cGlupslwem" tem byi wvTaz zaczynający się od
pirzesfuichaiiiu wspomnianych !wć wniosku o i IUery ,k,i- 
brony osób, .a le d o p ie ro  po przesłuchaniu c 51 f Sw,: Pozatem p Piotrowski nazywał mnie Gma-
•Wskazanych pirzez iślectzlwb. ' " , 1!em ' (djotą. Mówił do mnie: ..pan powm.cn Siedzjcć

Pirze\vodliiczący Oznajmił że trybunał en • iednei ^  razeim z ^ Jk>lJrnam“- -Ta lli(* wiedziałem 
Weźmie później iuchw|ałę‘w  te,- sprafwfel. " j f 0. 28 mn!t dzieje, ustępowałem P. Piotrowskiemu.

w . L e o n  Tenenbpiulm kelniejr w* k aw iarn i d e 1 °d chcial 'i' lJ,sa!' ,
ż e S X .Sl° jąC 113 ^ lk °n ie  kawiarń,: w idzia ł Zakrzyxzał pana?

■ 4 « a 7  w  s S y  w S L , c v  • < * * *  p ro ,o M  poprze*,oh
9 osy w  sam e j kaW .an t. z e  b o mba , exnnń ŚWIa&n_ t :ó r v  podaje, że St«gcr -brany był

f l ó ź n e .
A n g ie lsk ie  w y s ta w y ruchom e.

Na lcr\lorj wv. Arą?f, SzkocJ i NYalji krążyć wkrć 
ce zaczną wystawy ruchome, mające zaznajomić lud­
ność najmniej.szy.h nawet miasteczek z wyrobami prze 
mysłu an lelskiego.

Wystawy te są skutkiem wszczęlej niedaumo w 
Anglj, ożywionej agitacji pod hasłem: „Kupujcie towa­
ry angielskie" — o której pisaliśmy już na tem miejscu.

Umieszczone w czterech specjalnie i 'bardzo pra­
ktycznie w tym celu urządzonych pociągach kolejo­
wych, owe wystawy ruchome wyruszą jednocześnie 
w podróż z czterech głównych dworców kolejowych 
Ijondynu, mianowicie: z północno-zachodniego, północ­
no-wschodniego, zachodniego i południowego.

Każdy z pociągów powyższych, złożony z trzech 
wielkich wagonów, zawierających miejsca dla stu wy­
stawców, zatrzymywać się będzie na stacjach, wskaza­
nych w jego marszrucie, od dwóch do sześciu dni, sto­
sownie do znaczenia danej okolicy, aby dać możność 
naw'et mieszkańcom miejscowości, położonych daleko 
od kolei, zwiedzenia wystawy.

Wcsiawa obejmuje wyłącznie wytwory przemyslp 
angielskiego.

Podróż każdego z pociągów wystawowych trwać 
będzie okołc roku.

S p ra w g  partgins.
* KONFERENCJA V\ SPRAWACH ORGANIZA­

CYJNYCH odbędzie się w piątek, dnia 23. b. m. o 
godz. 6.30 wieczorem w  Lokalu przy ul. Sykstuskiej 
1. 21, I I  p. Uprasza się. to w. Bednarskiego. Cegłowskie­
go, Nahomego i Żelaszkicwi :za o punktualne przybycie.

\
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Po sire^ku o gó ln ym  w  B o rysław iu .
Organizacja ..'■awoóoiwe i  Rada Rob- PPS. 

W  Bó-rysłaAćiiu, m ogą z dumą powołać się na ta­
kie demonstracje jak przeprowadzony ostatnio 
stirejk przemysłu naftowego- Doiwddzą one bo­
wiem  nietyliko wielkiej karności -wśród szere­
gów  robotniczych po.iobnie jak wielkich w pły- 
t o  organizacji robotniczych na tutejszym te­
renie.

W obec siły zorganizowanej klasy robotni­
czej umilknąć musiały nawet Warcnoiskie wy­
bryki niepoczytalnych i zamieraj ących już zu­
pełnie komunistów.

O  godz. 10. n a  znak dany przez syreny fa­
bryczne ustała praca w e  Wszystkich szybach i 
warsztatach

Strejk t rw a ł od godz. 10 rano do 6 wieczo­
rem. Utrzymywana była tylko najniozbęJniej- 
sza pipacja i to tylko za pozwoleniem  kierownic­
twa Związków'. O  gociz. 11. olbjrzymia sala 
kina Sokół wypełniona była szczelnie bra- • 
cią robotniczą. W śród  obecnych by ło  też wiele 
kobiet, które w ypełn iły  gal er j e  I

JhlMMIlIllLIlŁillllTOtMi/IIM II»

Wiec zagaił sekretarz związku górn ików  
t.mv\ Halulch, proponując do prezydjiuim łowi 
Ok ta we a, Ouintaka i Moszora, na sekr. Iow. 
Morawskiego i Grarialskiego.

O  sytulacji politycznej państwa, na tle prze­
silenia gospodarczego referow ał towó B. Ska- 
lak, w  tej samej spirawie przemawiał Iow. Prze- 
w iocki, Referat następny o kryzysie gospodar­
czym kapitalizmu1 z  uwzględniehicm stosunków 
W  przemyśle naftowym, wygłosił tofwl poseł 
Slańczyk.

Tow . O-anciatski rńówłł o pot i zebie noweli­
zacji iubtawiy o ochronie lokatorówf i zaniechania 
eksmisji bezrobotnych, Ipoczem ulchwalono je­
dnogłośnie rezolucje przedłożone przez tow. 
Halucha.

Rezolucje te zostaną przesłane władzom - 
Są one a na logiczne do rezolucji uchwalonych 
na konfernecji robotników  naftowych w Prze­
myślu.

Imponujący ten wiec zakończorp o godz 
3-ciej popołudniu odśpiewaniem „Czerwonego  
SztaudamY.

Epidemja samobójstw.

| Żałoba howlsńsKo.
j Z Kowna donoszą: Piątą rocznicę odzyskaniu \ViIk 
j na przez Polskę, litewskie Kowno obchodziło żałobą 
j trzydniową. Ceremonjał owej żałoby- polegał na tem;
! że na gmachach rządowych chorągwie opuszczone 
• był}- do połowy, o godzinie 12 w południe wstrwrnano 
'jmjch na 2 minuty, ..dzwon woInoścń. umies zczony na 
j wieży- muzeum wojskowego w  Koyhiir, trzykrotnie 
odzywa! ste w owe-dni. Ponadto odby ła się w sali tea­
tralnej żałobna ukadcmju. a ea’ a s j i odczytów", 
względnie wieców we wszystkich sąlacli miejskich pod 
hasłem ..odebrać W i'no". W  len sposób m * bez przy­
czynienia 3ię. rządu kowieńskiego rozpalono nacjona­

listyczne msljnkly lu/mości hhwskiej. Buch ten wylał 
•;ę wkor.cu w fortu e dla samego r-ądu ni.‘oczekiwanie'

‘ wrogiej. RozWieeo-wuay tłum uformował pochód, któ­
ry ruszył pod gjmeh gabin-tu ministrów.

Prentiżr Bsirag wyszedł na balkon i wyyłosił do 
zebranych mow ę,. A lob z tłumu padły okr zyki wrogie 
pod adresem rządu. Rzucono kilka kamieni. Premier 
Bistras uoiekł z. lalkonu i ukrył się we ffłasnyln ga­
binecie. W  całym gmachu pogaszono światła, a m • 
nislrowie się rozbiegli i pochowali.

Tłum krzyczał „precz z układami z Polską" I 
pracz z „gabinetem Bislrasa!"

Zawezwane natychmiast oddziały policji konne,, 
i pieszej tlufri rozpędziły.

Fala samobójstw, która os‘atnio objęła nietytko 
Po'*ka, ale w ogóle Ic kraje europejskie, które brały 
/Udział w' wojnie światowej, a ludność tywhże kr. j iw 
prtześywała wszelkie okropności tejże wojny, stsjte się 
coraz- bardziej straszliwą, i niebezpieczną. Niema d.iś 
prawie dna, w  którymby d i minki me- pisały- o ki .ku 
wypadkach samobójczych, przechodząc nad tein prócz 
krótkich wzmianek do porządku dziennego. Społe­
czeństwo zaś bezradnie przygląda się tej strasznej pla­
dze,k ióra co raz więcej pochłania oiiar. Nie brak 
!K)Wian dzisiaj jednostek słabych, rozstrojonych jesz­
cze przejściami wojennemi, kLóre im codziennie jx>- 
kazywaty śmierć, przed oczyma. Ludzie ci, nauczyli 
się lekceważyć życie i ,d,iś przy najnuuejszcjm nie­
powodzeniu żyd-owem, zamiast hardo stawiać czoło lo­
sowi i walczyć, o lepszy byt, tchórzliwie od życia 
iiRiókają. I z dnia na d;iań powiększa się liczba ucie­
kinierów życiowych, a samobójstwo staje się co raz 
bardziej grcOną epideniją, epidemją tem groźniejszą, 
bo nie zna się środków któreny ją zwalczały. Bo 
bierzmy pod uwagę liczbę wypadków samobójczych 
w poszczególnych miastach to wprost wierzyć się nie 
chce, aby s ę  znalazła tak wielka ilość zniechęconych 
do żyesa. Niestety fakta o tem świadczą.

j 1 lak poiicy. warszawska naliczyła tylko w jed- 
i nym miesiącu sierpiuu ni mniej ni węcej tylko 125 
| wypadków' samobójstw. O ile byśmy nawet cyfrę tę 
chcieli zmniejszyć, l>o nie wszystkie wypadki kończą 

; się śmiercią to jednak liczba 125 denatów w jednym 
miesiącu, chociażby mm et w  takim mieście jak War­
szawa jest wprost straszną. Ale i inne miasta u nap 
nie pozostają w tyle po za stolicą, wypadki samobój­
cze we Lwowie, Krakowie, a nawet po miastach pro­
wincjonalnych są bardzo liczne. Bardzo leż poważne 
myśli i troski nasąwają się, że o ile rzecz tak dalej 
pójd.ie to stoimy przed masowymi .samobójstwami.

Jeśli przypatrzymy się kto się dziś Dorywa na 
swoje życie, to widzimy obok kupca będącego w  trud­
nych warunkach finansowych, .nierzadko inteligentów, 
są to jednak wypadki nazbyt często w  porównaniu1 do 
wypadków sam obój,czy eh, jakie się zdarzają w sfe­
rach robotniczych i urzędniczych, zwłaszcza wśród 
tych którzy z powodu obecnej sytuacji gospodarczej, 
pozbawieni zostali chleba wskutek redukcji. Nędzo, 
wypędza ludzi z ix)środ żyjących. Trzeba ludziom dać 
możność życia, bo rozpacz nie zna granic.

Ilu ludziom daje utrzymanie Rzeczpospolita ?
Rzeczpospolita daje 'Utrzymanie 842.120 r>- 

sobom- —  Dodać dlo tego należy inwalidów: 
136.588 i pozostałe po nich -rodziny 125.927 
osób, a  otrzymamy 1,104635 obywaleli, pobie­
rających płacę ze szkatuły państwia. A  więź- 
niiotwie nie. są iwl to -policzeń.'. N ie  są policzone 
i rodziny,^ żyjące z wynagrodzenia otrzymy­
w anego  od Rzeczyspopoli tej.

N ie przerażajmy się tych cyf,r przedwcze­
śnie1. Bo pracownicy kolei państwowych ży:ą 
nie z podatków, ale z transport u; a jest ich 
ilość znaczna, bo  196.244. Pracownicy poczto­
w i ży ją  z komunikacji, a sianowfą grupę 27.181 
osób. T e  dwie kategorje należą bezwzględnie  
do Wa:~siwy ludności, która czerpie, swe do­
chody nie z politycznej działalności państwa, 
ale z czynienia za i<oec pewnym  społecznym 
potrzebom nairocU To samo da się petwiedzieć 
o nauczycielach, których jest 73.265. N ie  mo- 
żefmy zastosować tej miary- do sędziów*, a pirzy- 
najm nej’ musimy stosować ją z pewnem ogra­
niczeniem, stoją oni bowtiem na slraży nictyiko 
stosunków między ludźmi, ale i stosunków o- 
bywaieli do Rzeczypospolitej- Sędziów i p -o - 
ku-atorów  jest 4.439. T o  samo zastrzeżenie 
trzeba zrobić względem pracowników przed­
siębiorstw państwowych (10.452), oraz mono­
polowi (1.567), gdyż częściowe oddają  oni je­
dynie społeczne Usługi (uzdrowiska, żupy, ko­
palnie. lasy itd.), ale czasem pracują Wyłącznie 
dla pańslwia (Wa-rszlaty wojskowe itd.) Emery­
tów  cywilnych (36 429), sadowych (38.176), i

wojskowych (3-521) musimy uważać za w ierzy­
cieli Rzeczypospolitej, iak, jak Inwalidów  któ­
rych kczbę podaliśmy na początku.

Oczywiście, że liczba ich byłaby mniejsza, 
gdyby mniej było urzędników) i gdyby pracow­
ników państwowych wt sile wieku' nie Wydalano. 

. aby na ich miejsce przyjąć innych.
Ale to inna spr-aWa
Za  służbę zatem Rzeczyspplitej jako takiej. 

w1 polityczno-administracyjnej dziedzinie i po­
minąwszy wszystkie poprzednio wymienione ka- 
Icgorje, utrzymuje dziś skarb nasz 445.547 o- 
sób. —  Z  czego 303.032 przypada na Wojsko, 
25.240 na ochronę granic (straż celna 6.644 
i korpuś ochrony pogranicza 18.596), 36.905 
na policję, a 3-057 na AvięzieryiictWo. Pozostało 
jeszcze 45.131 'Urzędników administracji i 32864 
niższych funkcjona-juszy

£e sportu.
| Zaasrity z  pUkarzF-ml soisUtRlml
j WARSZAWA, 21. 10. W  tych dniach przyjeżdża 
do War-szawy specjalny kur jer z Moskwy-, celem za­
kontraktowania przyjazdu jednej z sowieckich drużyn 
piłkarskich na kilka spotkań do Polski. Sprawą spro­
wadzenia sowieckich piłkarzy do Polski zajmuje, się 
K. S. Polonia. W  razie gdyby pertraktacje dały po­
myślny wynrk, spodziewany Jest także jednokrotny 

, występ zespołu sowieckiego na jednem z boisk łódzkich.

M arszałek Lyaufey, długoletni gnbernałor i ko­
lonizator M arckka francuskiego, odwołany ze 
swego stanowiska, w raca z żoną do F ran cji.

S ą d y u t ę g ić t s m
Publicysta węgierski W l. Fenyes został przez sąd 

budapeszteński skazany na 8 miesięcy więzema * na 
grzywnę 20 miljonow koron za artykuł, uliliżający czcf 
•prezydenta ministrów, Befhlena, umieszczony w  socja­
listycznym dzienniku ,,Nepszav!a<’.

Jak wiadomo, niedawno na kilka lat więzienia 
skazany został b. minister spraw wewnętrznych, Be- 
niesky za (o, że obwinił naczelnika państwa, HorthyTigo 
o w’społudziaf w zamordowaniu socjalistycznego publi­
cysty Sho-mogy‘ego. Ofiarą reakcji węgierskiej padł o- 
becnie Fcnycs, który z nieustraszoną odwagą zbiera! 
wszystkie dokumenta, odnoszące się do krwawej kro­
niki białego terroru na Węgrzech. Fenyesowi wytoczo­
no ponadto 11 procesów karnych, a na podstawie o- 
becnego wyroku wnioskować można, że zakończą się 
one również wyrokami, zamykającym-' go  łącznie ha 
szereg lat do więzienia.

Sądy' węgierskie, będące narzęilziem w ręku Hor- 
thv‘egio i jego siopaków, pragną równocześnie podko­
pać byt maferjabiy socjalistycznego pisma „Nepszavy“ , 
nakładając na me nadzwyczajnie wysokie kary pie­
niężne. W  przeciągu 14 dni „Nepszava“ skazana zo­
stała na 60 milionów koron grzywny.

Czytajcie „Dziennik Ludowy“.
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O b r a z y
•Młody -.-zlowiek o ramionach jak atleta opukał 

do drzwi,
M oże łyżk i, chochelk i walk: - -  m ów i —  przy- 

—w m  w y jm u ją  7. wahżtki p ięknie u toczon e  w  d rzew ie  

zalecane priez, siebie tow ary .
WJpję s ę  z r.i.n vv rozmowę i dowiaduję, się, że 

ł®sl to fchfy robotnik bory sławski, /. ;eóukoiv;|]i\ jak 
lysiąoe inny di. Mieszka pod Samborem, w domu to- 
Cjsy sobie takis śliczne łyżki. łyżniki, a do Lwowa przy­
jeżdża aby coś nie coś /tarobłć •

— Czy się to oplajci?
— Ano, coś Lrzeba robić aby z głodu (nie zdechnąć 

~  >wtpowi!)d'a — a!e jeżeli tak długo potrwa, lo trzeba 
ehyLa będzie kraść albo rabować.

Nie bójcie się, litościwi Indzie, nie okradł mnie. 
ani nie obrabował ale łkał z bólu gdy o sobie opo­
wiadał.

I>o redakcji naszej przybyło sl? użalić dwu mło­
dych chłopców. O baj ślusarze ma-szynowi, obaj bez 
Pracy i bez chleba. Słyszeli, że można jechać do

B  sali koncertowej.

Recita l pianisty Artura Hrm utlrs.
a *  —

LW Ó W , 19. października.

Po ezereigu pełnych powodzenia koncertów za­
granicą, przybył pianista Artur fiermeliri do rodzin- 
hegę miasla, aby zaprodukować swój pięknie rozwi- 
jający się Lalent wirtuozowski. Je.s/.cze jako młody 
chłopiec, uczeń powszechnie cenionego pidagoga Je­
rzego I.alewicza, zapowiadał się jako pierwszorzędny 
artysta.

Ostatni wieczór usprawiedliwił w zupełności po­
kładane w ntm nadzieje.

Na program wieczoru złożyły się w pierwszym 
rzędzie utwory „romantyków", jeśli wolno użyć tej 
szablonowej na wy, nit w gruncie rz4eczy niwnówląccj 
o iitotnych cechach twórczości.

Pierwszy numer stanowiła „Fantazja" Schuman­
na C-dur. ten najbardziej poetyczny i przez Schu­
manna ceniony utwór, zaopatrzony w wymowne motto 
Sch legia „Durchalła TSne tónct“ .

W  jej wykonaniu młody artysta wykami wszyst- 
kie zalety swojej gry: niezwykłą sprawność techniki 
bideowej i akordowej, piękny ton, którym osiąga od­
powiedni wyraz, umiejętność stosowania odcieni dyna­
micznych, wres cie nader dyskretną poda'izację i o.sią- 
83-tiie kolorytu i dźwięczności przez rozmaitość brzmie- 
,ltó Jeśli aię jeszcze podkreśli polot i prawdziwe 
^'bnieme nastrojowej romantyezności. to stanie, się

upnflfi i zgłosili się do urzędu emigracyjnego.
A wojsko to nic? Odpowiadają im.
Prawda, wojsko I
Szturmują gdzie trzeba, ale im odpowiadają, że. 

tsą w wieku poborowym, zatem zagranicę }>oZwolenia 
nie aoslaną.

— \\ eźcież nas do wojska — proszą.
Chodzili, chodzili, od Annasza do Kajfasza, tło-

inuczą, proszą — odrobimy wojsko teraz, potem jak 
wysłużymy, może i stosunki .się zmienią i pracy bę­
dzie dość w kraju.

Nie, do wojska ich me przyjęio pomiiuo. że są 
w weku1 poborowym, zdrowi i silni.

Na wyjazd pozwolenia me dali, bc. są w wieku 
poborowym I i

Kpiny 7. nędzy ludzkiej [
A  W iesie, co powied ie li, odchodząc ?
— M yf I thk przejdziemy granicę, bo my się po­

niewierać rue damy.
Nie w lim y to /.robili z sobą młodzi, zdrowi, silni 

dwaj ślusarze maszynowi.

jasnem, że brawa należy sipisa^J na rzc.cz artysty — 
me lwowaniiia.

Sonata B .moll Chopina zdawata się mniej odjio- 
wiadać indywidualności Artura Hermelina. Za to 
etuidy — te artystyczne rozwiązania problemów tech­
nicznych, a nadewszvstko mazurk. i wielki polonez 
As-d'uV wypadły bardzo ciekawie.

Jedynie bladość basów — zbyt słabe oparcie się 
na podstawie harmonicznej i naruszanie niekiedy ry­
sunku melodyjnego przez zbędnie uwydatnienie gło­
sów towarzyszących psuło chwilami jednolitość wraże­
nia — zwłaszcza w Chopinie.

Znać, jednak, że H enn c liii. jak zresztą wszyscy 
nowocześni pianiści, najlepiej się czuje po za sferą 
„tradycyjnej muzyn ,

Dlatego też Debussy, wychodzący już po za 
m n y  dwugatunkowych tonacvj bur i moll, opiera­
jący swoje utwory na zewnętrznej analogji rytmu 
muzycznego •/. ruchem zjawisk zewnętrznych, odtwa- 
rrający nasti'ćj pewnych obrazów i budzące jo wra- 
żenja subjektywne zuałaz.t vv Hermelime dóskouałago 
odtworcę.

Na zakończenie zagrał Hcrmekh zamiast ste­
reotypowych parafraz operowych 1\ Liszta „Nailę", 
Ećo Dćl®es‘a, kompozytom znanej opery -Łaknie i 
szeregu baletów, między inncnii Copćlji — dziewczyny 

szktannymi oczynma.
Z bisóv. najwięcej oklasków' otrzymała mistei1- 

n,e wykonana „Pr/ąśmczka" Moniuszki. Melcera.
A. S. Z.

Parodja Kasy Chorych
O p iek a  zd ro w otn a  n n s z y t h  w y ż s z y c h  

uczeln i.

W  ub -oku akad. 1924— 25 Senat aPkadepii- 
cki Uniwersytetu1 Lwowskiego, utw órzy ł tak 
rw an ą  „Opiekę zdrowotną" tub też , ;Kaję 
chorych" dla studentów" uniwersytetu- W  bie­
żącym noku akad 1925— 26 „Opieka zd row o ­
tn a " została rozszerzoha i na Politechnikę oraz 
Akac. Medycyny weterynaryjnej!. "

Każdy student w yże j wymienionych wyż­
szych uczelni opłaca przy musowo na począt­
ku ~oku akad. 9 zł. wkładki a za to m a prawo  
do 5f6.~zys1.aina z „Opieki".

Chory student mmi udać się do  dyżurne­
go „Opieki" na 'til. Hrttsnera z tamtąd z kartą  
polecającą" na klinikę Fub do lekarza, gdy le­
karz przeznaczy chorego do specjalisty musi 
on powtórnie udać się do dyżurnjegc„i z nową 
„kartą polecającą" do specjalisty, następnie z 
receptą lekarską po az trzeci powrócić na u l 
Hausngra do dyżurnego: i z. opieczętowaną re­
ceptą dopiero do aptek.

Dyżurny opieki urzęduje od 8 — 10 rano i 
oh 5 — 7 wieczór czyli aż cztery godz. na do­
bę przez ten czas student nie chcąc m arnować 
drugiego Unia, musi pól miasta oblecieć, gdyż 
nie każdy ma szczęście mieszkać przy ul Hati- 
snera

Paradną jest uwaga znajdująca się na koń­
cu! regulaminu opieki zdrow otnej: „ W  wy - 
,gadkach nic cierpiących zwłoki student jest 
zmuszony żwrócić się do... F^ogotowia ratun­
kow ego".

1 za to więc pogotowie ratunkowe, które 
Udziela każdemu oezpłalnej pomocy mają stu­
denci płacić „opiece zdrow otnej" po 9 zł ?

Es-pe.
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£iteratuva, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W E L W O W IĘ .

Czwartek, o godz. 7,30 „Codziennie o 5-tej..."
Piątek, o godz. 7.30 „Codziennie o 5-tej...
Sobota, o godz. 3 popoł. „Zaczarowane koto 

(tprretlsIawieniejldla młodzi.-ży szkolnej).
Sobola, o jjffoz. 7.30 wlecz. „Dziewczyna x Za­

chodu '.  (Premiera).

REPERTUAR TEATRU  nOWOSCI (ul. słoneczus).

Czwartek, o godz. 7.30 ,,JeJ Wysokość Tancerka".
Piątek, o godz 7.30 "„Jej Wysokość Tancerka",
Soboia, o godz. 3.30 popol. „Dwaj mężowie Pani 

Marty" po cenach zniżonych).
Sobota, o gqdz. 7.30 „Śpiewak własnej uiedola".

„D ZIEW C ZYN A  Z ZACH O D U '. wspaniała opera 
Luce. mego. ukaże się nu premierze w sobotę, dilia -1. 
b. m. Nieznani dotąa we Lwowie Utwór, odznacza się 
nadzwyczajną techniką kompozytorską, a w  porówna­
niu z (poprzedniemu operami tego kompozytora, bardziej 
rafinowany i przystosowany do weny. Mu lamie tea­
trów i kostjumerme przygotowuję .aipełme nową wy­
stawę,.

„H ETM AN STAN ISŁAW  2Ó ŁK IEW SKL\ Jramat 
Kazimierza Rrończyka, znajduje się w reżyserskiem o- 
pracowanm Józefa Sosnowskiego* Od szeregu dni są 
prowadzone intensywne próny nad przygolowaniem te­
go dramatu, którego premiera ukaże się na sretue 
Teatru Wielkiego w- końcu bieżącego miesiąca.

ZNÓW  W YSPRZLD AN A  do ostatniego miejsca 
była we wtorek widownia teRrit Semafor. Wobac clą 
głego jeszcze zainteresowania pierwszym paogramem- 
D\rrekc,ja mius/.ona była dodać nadzwyczajne przed 
stawienie w  piątek popołudniu, ktore Już całkowicie zo­
stało rozKulpione. N.T ostałnie spektakle wieczorowe, 
L. j. na czwartek i piątok pozostałe jeszcze bilety do 
nabycia w sklepie nirt .Seyfartha. Premiera drugiego 
programu w sobotę.

Zułfą^sh Niezależnej Młodzieży ^ocjalist.
urządza w sobotę dnia 24. b. m. o godz. 7-mej wieozU 
w lokalu Zw. Zaw. , Prara

W IECZÓR DYSKUSYJNY

z reieratem tow. posła J. Smulikowskiego p. L ..Uwagi 
o nowym projekcie ustroju szkolnictwa .

Ałtademicy, towarzysze i goście rmlc widaiaia.

Ponure echa z procesu kisTeniewskibga.
Kar 
ka.
"zczególy tych zeznań, sh\ erdzających nieludz- 5 nocy. Sęlzia śledczy oświadczyJ mi: Przysię. 
kie tcirtiitrowanie oskaizonych w  ślelżtwie uzuó gam tia śwjęty krzyż, że nędznie zgnijesz W  
Pełnia zeznanie nauczyciela Cretzu, byłego po- więzieniu, jeśli odwołasz zeznanlie- 
sła chtopsk ego i sekretarza kiszeniewskżej sok- Nikczemne postępowanie żandarmów1 i tor- 
cji pa.rtji chlcpskiej. Brzmi on o : tury, zadawane nam przez ajentów  „siguran-

„Wszystko, co podnosi oskarżenie, upada zy ", niszczą wszystkie duchowe i kultujralne 
z tego choćby powodu, że wł czasie rozruchów związki Besąrabji z Rumun ją- Żandarmi są naj- 
byłem  w  Bukareszcie. M o je  tak zMńne .pirzy1-  gorszymi w rogam i iwiclkorUmuńskiego państwa- 
znanie s ię " wymuszono na mnie wi demnyfm W o łam  tutaj lak głośno^ aby usłyszał to i ów  
lochu więziennym, gdzie mnie po dostawieniu czlbwiek, któ,ry nosi żelazną koronę wielkiej 
bilo przez trzy dni db krwi. G dy  potem cof- Ruimunji. Dopóki iw Besarabji będą tacy żan- 
nąłem  zeznanie, Wtrącono mnie do komórki, riarm l do-póly będią też takie proces/1

T r a g e d j a  n i e d o b r a n e g o  m a ł ż e ń s t w a .
Na jednem p-zedmieść Budapesztu roze- do Kiohna, i do  jeg o  dW bjga ctzieci i że pjg uzy- 

gpała się ptrzed kilku dniami krwawia tragedja skaiuu rozWodu zamierza g o  poślubić. W „ Wczas 
"cdzintia 23 letnia żona 61 letniego piekarza starzec wydobył nóż, którym zadał kilka p*o- 
Hachsmayera przed niedawnym czasem opuL , Ważnych tran żonie, poczem rzucił się na znaj- 
ścila męża i zamieszkała z “o b o Lnik.:em fabry- nujące się w  pekojt’ dzieci Kohna, raniąc je 
cznym, Kohnem, a równocześnie Wniosła skar- dotkliwie, a nakouiec tymże nożem zactał so- 
gę irczwódową. O negdaj Flachsm ayer przybył bie kilka ran na szyji i piersiach 
do mieszkania Kohna i począł prosić żonę, b i Nadoiegli sąsiedzi zasiał.1 5 osób, tarzających 
Wróć:ia do m ego, gdyż ją  kocha i żyć bez się w  krw i Ofiary oszalałego z zazdrości starca 
nmi nie może. M łod a kob ieta  nie zgodziła się oraz jego samego odwiezione do szpilalówc 
.?ednak na to, oświadczaiąc, że jest przywiązana — —
śsSii
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M agnaci wysprzedają swe zbiory artystyczne.
W  „NaorzocL ie" czytamy iż Muzeum Narodowe 

w Warszawie skuipuje obecnie cenne zbiory artystycz­
ne 7. domów magnackich, które wyzbywają się swych 
sW b ó w  z powodu kryzysu gospodarczego. Przesi­
lenie obecne objęło bowiem i rodziny, do niedawna 
bardzo jeszcze zamożne.

Dyrektor Muzeum, pułk. Gemhnrzewski, infor­
muje, iż prawie niema dn;a. by Muzeum nie .nabyło ja­
kiegoś cennego przedmiotu z rąk arystokracji.

Podaż jest tak wielka, że tylko brak gotówki 
uniemożliwia nabywanie pi zez zarząd Muzeum lego

wszystkiego, co napływa na sprzedaż. A są to przed­
mioty, niezwykle piękne i wartościowe, — obrazy-, 
broń, oręż t t. d..

Jakkolwiek Laki zubożenia nawet rodów mag­
nackich świadczy o ciężkim kryzysie gospodarczym1 
który dziś siał się u nas powszechnym — jednak 
nabywanie prywatnych zbiorów- iprzez Muzeum Naro­
dowe jest objawem dodalnim — jost to bowiem umożli­
wienie korzyslania i szerszym warstwom z nagroma­
dzonych skarbów sztuki i kulturę.

Program II Zjazdu Towarzystwa Uniwersytetu Roboto-
w  K ra k o w ie  dn. 1 1 2  listop ad a .

Niedziela, dn. 1. listopada i 2. listopada 1925 r. I
od ąodz. 11 rai.jp do 14:

1. O twarte Zjazdu przez przewodniczącego T-w‘a 
Uniwersytetu Robotniczego posła Ignacego Daszyń­
skiego.

2. Przemówienia przedstawicieli Instytucji i Orga- 
nizacyj.

3. O Staszicu (stuletnia rocznica agonu) przemó­
wienie posła Kaz. Czapińskiego.

4. „Różne drogi rozwoju społecznego1' odczyt prof. 
Ludwika Krzywick:ago.

Od godz. 16 do 19;

5. Sprawozdanie Sekrctarjatu Generalnego T-wa 
Uniwersytetu Robotniczego.

Poniedziałek, dn. 2. listopada 1925 r. od godz.
11-teJ do 14-tej:

6. Praca wśróo młodzieży.
7. Koła samokształcenia — referent poseł Kazi­

mierz Czapiński.
Od godz. 16 tej do 20-tej:

8. Praca na terenie Związków Zawodowych ref. 
poseł Zygmunt żuławski.

9. Praktyczne szkoły robotnicze, referent poseł 
Zygmunt Piotrowski.

10. W ybory 5-ciu członków Zarządu Głównego 
T. U. R.

U . Głosowanie wniosków i rezolucyj.
12. Wolne wnioski.
W  przeddzień Zjazdu dnia 31. października r. b. 

odbędzie się pod przewodnictwem posła Ignacego Da­
szyńskiego zebranie publiczne na lemat: „Klasa ro­
botnicza a szkoły w Polsce". Referować będą poseł 
Juljan Smulikowski i senator dr. Stefan Kopciński.

Podczas Zjazdu odbędzie się dla uczestników wie­
czornica, oraz wspólny teatr.

Obrady Zjazdu odbywać się. będą w Krakowie, 
w salt Rady miejskiej.

Zarząd Główny T. U. R. zwraca się do Oddziałów 
o odpowiednie obesłanie Zjazdu, oraz o zgłaszanie jak- 
najszybsze liczby delegatów feelem przygotowania mie­
szkań).

P. Andruchow icz  —  Inż. E. Rolland —  Inż. Wł. W rażej

RYSUNKI MASZYNOWE
ICH WYKONANIE I CZYTANIE

z przedmową 

E. P GKISLERA prof. Politech Lwowskiej 

Cena 4  zł. 80  gr. 

poleca

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A
L w ó w , S za jn och y  2.

X ;-łK>ł2ntkat|ł

X ZARZĄD TO W. „B R A TN IĄ  POMOC" studen­
tów- Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, niniej- 
szem podaje do ogólnej wiadomości, iż Komisja Po- , 
średnicl\\ a [Tacy Tw a , <poleca kolegów z wydziałów 
11 urna tv s ly r / nego, matematyczno-przyrodniczego i praw 
niczego, jako rutynowanych pedagogów i instruktorów 
na lekcje w miejscu i na prowimji.

.Uprasza się Szan, P. T. Publiczność aby szuka­
jąc, inslruktorów, zwracała się po nich do Komisji 
lekcyjnej i w  len sposób przychodziła z pomocą ubo­
giej młodzieży ńkaaemiękiej.

Zgłoszenia ustne lub pisemne przyjmuje się w  lo­
kalu T-wa, przy ul. Łozińskiego 7, we Lwowie, co­
dziennie, 7 , wyjątkiem sobó* i świąt otj godz. 19—20.

X POSIEDZENIE KOMIÓJI OŚWIATOWEJ PPS. 
odbędzie się w piątek, o godz. 7 w;ecz., w  lokalu Re­
dakcji „Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 21.

Uprasza się wszystkich członków o punktualne 
przybycie.

j JIs wiersz. milm. i  szpaltowy zwykle u  tekstem 
| Zł. —‘11. Nadesłane Zł. — ‘86, w tekście Zł. —*60. s j  O G Ł O S Z E N I A  £ b | Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo 22. —*10 * 

^  Komunikaty Zł. —'48, zamirjscows o 21 ,, drożej \

7 n i l h i n n o  karlę zwolnienia na literę D, na nazwisko 
Ł t J U U l h l l C f  Bronisław Zubrzycki, wydaną w P. K. U. 
Lw ów  — unieważnia się.

przedstawicieli Powszechnej Spółki 
Spożywczej pracowników naftowych 

w  Borysławiu

odbędzie się

»  sobofg 31 października 1925, o godz 
5-tel popoL ui sali Domu budouiego 

w  Borysławiu.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokoła z ostatniego W alne­
go Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Ztrządu za I  pó łocze.
8. Zmiany niektórych punktów s atutu.

4 . W nioski i interpelacje.

W  myśl statutu uchwały będą ważne

I”  bez względu na iiość obecnych.

9 6 2 - 2  Z a rzą d .

I

R I E D L A
a .W H I W I iU T Q W S K I K O }

PRZEZNACZENIE! Nadeślij cha­
rakter pisina swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakter i, określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyłam po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj i 
muje od 12-7. Protokoły, ode: | 
wy, podziękowania najwybit- : 
niejszych osób stolicy. —  War- 
szawa, Psycho- Grafolog, Szyl- 
ter - Śzkolnik, Piękna 26-4.

—7

P R Z E P IS Y  S Ł U Ż B O W E
DLA KONDUKTORÓW  PRZY 
POCIĄGACH OSOBOWYCH

CENA 2 ZŁ. poleca CENA 2 ZŁ.

K S I Ę G A R N I A  L U 0 0  W A
Lwów. ul. S Z A JN O C H Y  2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
F a i r  .bótnym —  nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów

SZUKAM ZAJĘCIA naprawy bielizny, cerowania i szycia IIC ZE N  8 kl. gimn poszukuje lekcji. Specjalność: łacina, IID Z IE LAM  LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy* 
po bardzo niskich cenach. Stanisława Kupiecka, ulica inemn ckie, polskie, nauki przyrodnicze. Zgłoszenia do

Nakielaka 19, II p na prawo.

MŁODY POMOCNIK z działu ktlon.-śniadankowego pos u- 
kuje posadę w tym zawodzie. Łaskawe zgłoszenia pod 

.Fachowiec*,

Admin. »Dzien Lud.« pod .Wynagrodzenie minimalne*.

INTELIGENTNA PANNA żyd. przyjmie pos-dę do dzieci 
* za utrzymanie i mieszkanie. Zgłoszenia „Dzienik Lu d1 
.Inteligentna*.

stępnych (10 zł mies.). —  Zgłoszenia u p. Swatonia, 
Rzeżnicka 7.

PAN NA PO MATURZE sem, poszukuje lekcji, — Zgłoszę- 
nia pod >Matura*.

dUtcw e«ytóaa. CwmułL t Bed. sttBOWk Mht lżM>£. ASM i^aALAK, — JJtcuk. Lwd, Sf»- Tow. NKyc.„ 1 "  ów, ul. L'. Sapiehy Z7 — Te* 498.


